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CHEMIA SZCZEGÓŁOWA.

Pierwiastki dotąd znajome rozdzielamy, na metalloidy
czyli ciała niemetalliczne i metalle.

Metalloidy,
Do tego działa należy 16 pierwiastków, już wyżćj

(k. 4) podanych. Wszystkie mają wspólny charakter,
że są złemi przewodnikami ciepła i elektryczności; wy-
jąwszy tellur, arszenik i antymon, nie posiadają blasku
czyli wejrzenia metallicznego; najwięcej zaś tem się od-
znaczają, że ich związki z kwasorodem są obojętne lub
kwasowe, nigdy nie mają wyraźnych własności zasa-
dowych.

fSmadecMJ 0.

(Oxygenium. Oxygene SauerstoffJ.

76. Jest pierwiastkiem w naturze najobfitszym i wię-
cej niż inne upowszechnionym; jednak nigdzie nie znaj-
duje się zupełnie czysty i odosobniony. W połączeniu
z innemi ciałami, tworzy ogromną massę rozmaitych
związków, z których część stała ziemi powstaje. Wo-
da zawiera 9/10 kwasorodu. Powietrze jest mieszaniną
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kwasorodu i azotu, w której pierwszy zajmuje '/5 obję-
tości.

Własnościami fizycznemi nie różni się od powietrza;
jest także gazem, i dotąd jeszcze nie znamy środków,
do zmiany jego stanu skupienia. Nie ma koloru, za-
pachu i smaku. C. g. = 1,1056. Bardzo mało rozpuszcza
się w wodzie (przy temper, zwyczajnej, 46 cent. sześć,
w litrze, albo 64,4 miligr. w kilogr.). Jest pierwiastkiem
koniecznym do oddychania; dla tego nazywano go po-
wietrzem żywotnćm; w atmosferze niezawierającćj kwa-
sorodu w stanie odosobnionym, zwierzęta wkrótce żyć
przestają. Ciała zapalone, palą się wr kwasorodzie prę-
dzej i z większą żywością niż w powietrzu; ta wła-
sność odróżnia go od innych gazów.

Drewienko np. zaledwie na końcu tlejące, zapala się
w kwasorodzie żywym płomieniem (fig. 4). Węgel roz-
żarzony, prędko gaśnie w powietrzu; jeżeli zaś wnie-
siemy go do kwasorodu, na miseczce do drótu przymo-
cowanej (fig. 5), pali się nadzwyczaj żywo, wkrótce
znika, wydając gaz kwasu węglanego. Fosfor także,
dotknięty na miseczce ciałem ogrzanóm, zapala się
w kwasorodzie tak rażącem światłem, że zaledwie oko
znieść je może.

Rozmaite inne ciała, płoną mniej lub więcej ży-
wo ; lecz najpiękniejsze fenomena towarzyszą paleniu
się drótu żelaznego, szczególniej sprężynki zegarko-
wej, która działaniu kwasorodu większą powierzchnią
przedstawia. Doświadczenie to, wykonywa się w na-
czyniach obejmujących około 2 litr. gazu (fig. 6 i 6o).
Sprężynkę przez wypalenie odmiękczoną, zwija się spi-
ralnie na rurce szklanej; po umocowaniu jednym koń-
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cem w korku zamykającym otwór naczynia, do dru-
giego przytwierdza się kawałek hupki lub węgla. Ciała
te, po zatleniu w kwasorodzie zanurzone, żywo pło-
ną , rozżarzają koniec sprężynki, która przez lo za-
pala się z niezwykłym blaskiem, wyrzucając obfite stru-
mienie iskier świetnych. Kombustya trwa, dopóki
kwasoród nie zostanie całkowicie zużytym, i tyle wy-
wiązuje ciepła, że spadające kulki kwasorodku żelaza,
zawierają drobne ziarna stopionego metallu, i głęboko
w szkło przenikają; dla tego ochraniając naczynie, po-
trzeba w nićm zostawić warstwę piasku lub wody, aże-
by nie dozwolić bezpośredniego zetknięcia ze szkłem.

77. Wszystkie ciała, prócz fluoru, łączą się z kwa-
sorodem czyli ukwasoradniają; ich związkom stale to-
warzyszy ciepło; w wielu przypadkach ciepło razem ze
światłem, czyli ogień. Jest to fenomen od dawna zna-*
jomy; lecz dopiero na początku zeszłego wieku, Stahl
(ur. 1660, urn. 1734) zajął się naukowem jego objaś-
nieniem. We wszystkich ciałach palnych, przypuszczał
pierwiastek nieujęty Flogiston, który się objawia w po-
staci ognia, gdy z nich uchodzi w pewnych okoliczno-
ściach. Według mniemania Stahla, wszystkie własno-
ści ciał zależą od łlogistonu; jemu winny metalle blask,
ciągłość, sprężystość i t. d., ponieważ je tracą wido-
cznie, gdy jakimkolwiek sposobem zostają flogistonu
pozbawione czyli de/logistonoicane. W tćm przypu-
szczeniu, ciała które uznajemy za pojedyncze i szcze-
gólniój odznaczające się palnością, są ciałami złożone-
mi ź flogistonu i materyi po spaleniu pozostałych. Ma-
terye te, według ich własności nazywane ziemią ^ po-
piołem, wapnem, zendrą i t, d., powracają do stanu
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metallicznego, gdy odzyskują flogiston czyli zostaną na-
fogistonoioane. Ołów np. w powietrzu ogrzany, zamie-
nia się na popiół (Bleiasche),' to jest flogiston traci; gdy
przez ogrzanie z węglem powraca do stanu metaliczne-
go, czyli zostaje zredukowanym: Stahl objaśnia to przy-
puszczeniem, że popiół ołowiany odzyskuje flogiston
od węgla, który po jego stracie, przechodzi w stan
lotny.

Jeżeli ciało przestaje palić się w przestrzeni powie-
trza ograniczonej, np. pod dzwonem, flogiston ciała pa-
lącego się, przechodzi do otaczającego je środka, do-
póki go nienasyci; część więc powietrza po spaleniu
pozostająca, jest flogistonem nasycona, czyli naflogisto-
nowana. Dla tego w nauce Stahla, kwasorod był cia-
łem z flogistonu ogołoconćm, ponieważ w nim kom-
bustya odbywa się z największą żywością. Azot uwa-
żał za powietrze, ilogistonem nasycone.

78. Wyobrażenia Stahla były logicznie rozwinięte;,
są jednak zupełnie przeciwne dzisiejszym. On tam wi-
dział rozkład, gdzie w istocie następuje związek i od-
wrotnie. Gdyby przyjmował, że w czasie palenia się
ciała flogiston nie uchodzi, ale się z nim łączy, nauka
jego byłaby zgodną z teoryą Lavoissier; flogiston byłby
niejako zwiastunem kwasorodu. Lecz w owym czasie,
nauka flpgistyczna wystarczała na objaśnienie wszy-
stkich fenomenów znajomych; dla tego utrzymywała
się długo po swoim twórcy, liczyła gorliwych stronni-
ków; wszelako musiała upaść dla jednego faktu, które-
go Stahl i jego uczniowie ze ścisłością nie badali.

Oddawna uważano, że ciała po spaleniu zyskują na
wadze, gdy według nauki Stahla, tracąc część albo całą
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Ilość flogislonu, powinny być lżejsze, albo przynajmniej
zachować swą wagę. Uczniowie Stahla, tłumaczyli tę
sprzeczność przypuszczeniem, że flogiston ma ciężkość
ujemną, to jest: wbrew ogólnej sile ciążenia, dąży do od-
dalenia się od środka ziemi; przez to ciała z nim połą-
czone stają się lżejszemi, tracąc go cięższemu Lecz La-
roissier okazał wszystkie błędy nauki Stahla. Już w ro-
ku 1772 przed odkryciem kwasorodii przez Priestleya
(1774) dowiódł, że powiększenie wagi ciała spalonego,
pochodzi od połykania powietrza; w dalszych doświad-
czeniach nadzwyczaj ścisłych przekonał, że taż sama
ilość powietrza, może spalić pewną tylko oznaczoną
ilość ciała palnego; nakoniec dowiódł, że ciało spalone
tyle zyskuje na wadze, ile straciło powietrze do spale-
nia użyte.

Po odkryciu kwasorodii, Lawisier uważał palenie
się ciała za process, w którym ciało i kwasoród łączą
się z wydobyciem ciepła i światła. Odtąd kwasoród
zaczęto uważać jako ciało palące, wszystkie zaś inne
jako palne.

•79. Po takiem objaśnieniu aktu palenia się ciał, po-
zostało wytłumaczyć źródło ciepła i światła.

Fenomen ognia, przed Lavoissier'cm za istotny w fcom-
bustyi uważany, podług jego mniemania, przy ukwa-
sorodnienhi jest przypadkowym. Ciepło dla tego się
objawia, że kwasoród zostaje zagęszczony, a tem samem
cieplik utajony, który go w stanie gazu utrzymywał, od-
razu się uwalnia. Światło wtenczas występuje, gdy pro-
dukta spalenia, albo ciała jeszcze nie spalone, żarzą się
od ciepła wywiązanego, Obadwa fenomena zwykle
kombustyi towarzyszą, jednak nie są koniecznemi; bo
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gdy ukwasorodnienie odbywa się powoli, ciepło w niem
wywiązane do innych ciał przechodzi, staje się przez
to niewidocznem i światła niewydaje.

To tłumaczenie Lavoisiera jest niezupełnie ścisłem.
W niektórych związkach niema zagęszczenia kwaso-
rodu, niekiedy nawet następuje rozszerzenie (ex-
pansio) ciała; temperatura więc powinnaby się zniżyć
przy paleniu np. węgla, który wydaje kwas węglany
lotny. Jednak process ten, jak wiadomo, jest źródłem
najwyższych stopni ciepła, sztuką otrzymywanego. Dla
objaśnienia tego zarzutu, chciano fenomen ognia wy-
prowadzić z przypuszczenia, że cieplik gatunkowy ciała
spalonego, jest mniejszy niż elementów, które się łą-
czą. Leoz według doświadczeń Berarda, Delaroche,
Dulonga i Petit, nad cieplikiem gatunkowym pierwiast-
ków i ich najważniejszych związków, tłumaczenie to
jest błędnem. W paleniu bowiem wodoru, otrzymuje-
my Tę najwyższą, chociaż cieplik gatunkowy wody,
jest przeszło dwa razy większy, od cieplika gatunkor
wego pierwiastków w niej zawartych. Nadto, para
wody w tem spaleniu utworzona, rozszerza się od cie-
pła w niem wywiązanego, zajmuje objętość nieporów-
nanie większą niż kwasoród i wodór przed związkiem;
co widocznie na zmniejszenie temperatury wrpływać by
musiało.

80. . Teorya palenia się ciał przez Lavoisier'a po-
dana, pomimo niedostatecznego tłumaczenia, zkąd po-
chodzą fenomena ognia: zostałaby prawdziwą w zasa-
dzie, gdyby jej niezachwiały fakta późniejsze. Niektóre
metalle łącząc się z siarką, wydają fenomena ognia;
toż samo następuje przy związkach z chlorem, jodem,
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bromem, selenem, fosforem, arszenikiem i t. d. Feno-
mena więc kombustyi, nie są wyłączną własnością kwa-
sorodu, lecz należy je uważać za towarzysza związków
ciał, silnćm dążeniem do łączenia się obdarzonych. Po
domysłach Wilkego (1766), że zachodzi podobieństwo
między światłem iskry elektrycznej i ognia; po doświad-
czeniach I)avy, że*przy każdym związku uwalnia się
elektryczność, której natężenie wzrasta w stosunku mo-
cy powinowactwa: Berzeliusz uważał kombustyą za
fenomen podobny do wyładowania butelki lejdeńskiej,
jako zobojętnienie elektryczności* przeciwnych, którerai
są obdarzone cząstki ciał związek tworzących. W tem
pojęciu, palenie się ciał jest bezpośredniem łączeniem
się maleryi, mniej lub więcej elektrycznie dodatnćj
z elektrycznie ujemną; przyczćm zobojętnienie elektrycz-
ności fenomena ognia wydaje. Za ciało więc palące,
należałoby uważać element elektrycznie ujemny, naj-
częściej w stanie gazu lub pary; za ciało palne, element
więcej elektrycznie dodatni, albo ciało w takie eleinen-
la bogate.

81. Ażeby się ciała paliły, potrzeba je ogrzać do
właściwego stopnia, który dla każdego może być in-
ny; że zaś ciepło w kombustyi wywiązane, jest wyższe
od potrzebnego do jćj rozpoczęcia, ciało więc raz za-
palone, palić się nieprzestaje, dopóki się całkowicie
z kwasorodem niepołączy, albo przystęp jego niebędzie
wzbroniony. Chcąc przeto kombustyą wstrzymać, po-
trzeba przystęp kwasorodu usunąć, albo ciało oziębić,
poniżej stopnia w którym się palić zaczyna. Dla lego,
węgiel rozpalony gaśnie na blasze żelaznej; zadmu-
clmienie płomienia świecy, pochodzi od zniżenia tem-
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peratury palącego się gazu. Trzymając nad płomie-
niem siatkę metaliczną, z drótu miedzianego V50

 c a ' a
średnicy, mającą 400 oczek w calu kwadratowym: pło-
mień przez nią nieprzechodzi, ponieważ strumień gazu
zapalonego, oziębia się przez zetknięcie z metallem. Na
tem polega użycie wody do gaszenia pożarów; działanie
lampy bezpieczeństwa Datuj ego w kopalniach węgli
kamiennych (fig. 7). Siatka metaliczna która w niej
płomień otacza, nietamuje przystępu gazów zapalnych;
lecz mieszanina wewnątrz wybuchająca, przeciskając
się przez oczka siatki, zostaje oziębiona i gazów ze-
wnątrz niemoże ogrzać, do stopnia potrzebnego ażeby
się zapaliły.

Ciało zapalone gaśnie, w wodzie, ponieważ się ozię-
bia i niema zetknięcia z kwasorodem; podobnie jak-
by było szczelnie zamknięte, obsypane piaskiem, siecz-
ką i t. d. Lecz jeżeli kwasoród ma przystęp dowolny,
woda nieprzeszkadza kombustyi, gdy ciało może się
palić w T e niższćj od wrzenia wody. Fosfor np. sto-
piony, pali się pod wodą, prowadząc do niego cienką
rurką, kwasoród w pęcherzu zebrany (lig. 8).

Ciała lotne albo wydające produkta, które mogą wcho-
dzić w związki z kwasorodem, palą się płomieniem, np.
siarka, fosfor, zynk, drzewo, tłustości i t. d. Przeci-
wnie, materye ogniotrwałe żarzą się bez płomienia, np.
żelazo. Płomień jest strumieniem gazów rozżarzonych,
które na powierzchni łączą się z kwasorodem; we-
wnątrz, gdzie powietrze niedochodzi, zawierają cząstki
niespalone, materyi działaniem ciepła ulotnionych. Chcąc
je całkowicie spalić, potrzeba przystęp powietrza uła-
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twić. Na tem polegają ulepszenia w konstrukcyi lamp
zaprowadzone; (lampy z podwójnym ciągiem).

82. Kwasoród jest koniecznym do utrzymania kom-
huslyi; równie ważną ma rolę w processie oddy-
chania, który jako rzeczywiste palenie się krwi w płu-
cach, jest źródłem ciepła zwierzęcego. Działaniem kwa-
sorodu metalle śniedzieją, pokrywają się rdzą; materye
organiczne gniją, drzewo próchnieje i t. d. On jest
czynnym w wielu operacyach technicznych np. przy
rozdzielaniu srebra od ołowiu, w prażeniu rud, w far-
bowaniu błękitno indigiem i t. d. W ogóle jest źródłem

• najważniejszych fenomenów naturalnych, ponieważ
przemagającem powinowactwem do elementów, psuje
równowagę w ich przyciąganiu ustaloną , cząstki
materyi do ruchu zniewala i tworzy wiele rozmaitych
związków.

Z metallami łączy się w kilku stosunkach, lecz w nich
zatrzymuje go nie jednakowe powinowactwo. Niektóre
tracą część lub całą ilość kwasorodu, samem działa-
niem wysokiej Ty; dla tego z nich możemy go otrzy-
mać w stanie odosobnionym. Tak np. kwasorodnik
merkuryuszu, w rurce (fig. 19), lub małej retorce szklan-
nej (fig. 20) do czerwoności ogrzany, łatwo się rozkła-
da na metal i kwasoród. HgO = Hg-f O. Podobnie
zachowuje się kwasorodek srebra; jednak z powodu
wysokiej ceny, prawie nigdy ich nie używają, zwła-
szcza gdy idzie o wyrobienie większych ilości gazu; po-
nieważ mamy pod ręką braunstetn, materyałtani, w na-
turze obfity. Jestto ruda, złożona głównie z snpero-
xydumanganezu, zawierająca 36,64°/0, kwasorodu, któ-
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rego trzecią część działaniem ciepła opuszcza i prze-
chodzi w niższy stopień ukwasorodnienia=Mn3Oi.

Rozkład ten następuje w ogniu czerwoności; nie-
można go więc wykonać w naczyniach szklannych, lecz
potrzeba użyć retorty kamiennćj, flasz surowcowych lub
z żelaza kutych, w jakich merkuryusz z Ameryki przy-
wożą. Skład apparatu przedstawia fig. 9 i 9a. W szyję
flaszy żelaznej a, szczelnie wchodzi rurka J, zatknięta
korkiem c, z małą rurką szklaną d, do której rurką
kauczukową przywiązuje się rurka przewodnia e, pro-
wadząca gaz pod naczynie, napełnione wodą lub mer-
kuryuszem, stojące na ławeczce wanienki chemicznej.

Za wanienkę chemiczną służy miska, fig. 10, lub każde
inne naczynie, obejmujące dostateczną ilość wody. Fig.
11 wystawia wanienkę zwykłą w laboratoryach, zrobio-
ną z tafli grubego szkła zwierciadlanego. Ławeczka, (fig.
12) także zplaty szklannej, ma otwory pod które pod-
chodzi koniec rurki przewodniej; zawiesza się na brze-
gach wanienki i może być w niej posuwaną. Używa-
jąc misek, za ławeczkę służą podstawki fig. 12b mające
w środku dna otwór, na brzegu wycięcie, pod które
podchodzi koniec rurki przewodniej.

Do zbierania gazów, zwykle używają dzwonko wszklan-
nych ważkich (fig. 13) albo cylindrów (fig. 14). Mniej
są dogodne fiolki (fig. 15) lub kolby (fig. 16), ponieważ
w położeniu przewróconem (fig. 16) nie stoją o swej
mocy, i wciągu .zbierania gazu, muszą być trzymane;
lecz z drugiej strony, można w nich gazy łatwo prze-
chować, lub do innych naczyń dogodnie przeprowadzić.

Chcąc mieć te naczynia wodą napełnione, potrze-
ba je w wanience zanurzyć i trzymając otwór pod
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wodą, postawić dnem do góry na ławeczce, leżącej pod
zwierciadłem wody. W małych wanienkach, naczy-
tńa niemogą być zanurzone; lecz potrzeba je nalać,
otwór przykryć dłonią; zwrócić nadół, i pod wodą
rękę usunąć. Z powodu ciśnienia atmosfery, woda
w naczyniu nieopada, lecz je całkowicie wypełnia.

83. Jeżeli w doświadczeniach potrzeba większych
objętości gazu, używamy gazometrów, które są z wielu
względów dogodne i w laboratoryach konieczne Skład
ich wystawia (fig. 17). A jest naczynie cylindrowe z bla-
chy miedzianćj, mające objętość odpowiednią ilości ga-
zu; i?, naczynie także cylindrowe daleko niższe, połą-
czone z A trzema lub czterema słupkami. Jeden z nich
ss, wewnątrz próżny, sięga blisko dna cylindra dolne-
go. Rurka środkowa r, opatrzona kruczkiem, łączy
dna obu naczyń. Naczynie A ma u góry kruczek z rur-
ką A-, którą gaz może wypływać strumieniem pozio-
mym. U dołu, szyja k dosyć obszerna i w górę za-
gięta, zamykana korkiem albo kappą o wszrubowaną,
służy do wypuszczenia wody; w nią także wprowadza
się koniec rurki przewodniej, gdy ma być gaz zebrany.

Gazometr przed użyciem potrzeba napełnić wodą,
nalewając jej do naczynia /?, z którego rurką ss wpły-
wa do J , wypychając powietrze rurką r otwartą.
Gdy rurka szklanna g, u dołu i w górze z gazometrem
połączona, okazuje że jest pełny, zamyka się kruczek r.
Przy zbieraniu gazu otwiera się szyję k; woda przez
nią niewypłynie, z powodu ciśnienia atmosfery; lecz za-
czyna opadać, w miarę jak przez rurkę przewodnią gaz
do A wpływa. Gdy rurka g ostrzega, że zwierciadło
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wody nisko zeszło, zamyka się szyję k. Gaz tym spo-
sobem ujęty, można długo przechować. Przy użyciu go
w doświadczeniach, naczynie B napełnia się wodą; część
jej wpływa rurką ss do A, dopóki gaz nienabędzie sprę-
żystości, wyrównywającej ciśnieniu atmosfery na zwier-
ciadło wody w Z?, powiększonemu kolumną wody,
objęta między zwierciadłem wB i A. Otwierając kurek
rurki A, gaz party tem ciśnieniem, wypływa w postaci
strumienia na bok skierowanego; może być pędzony
przez rurki, do naczyń, do płomienia lampy i t. d.
Jeżeli gaz ma być przeprowadzony, do dzwonków lub
fiolek; naczynie Z?służy za wanienkę chemiczną; sta-
wiając w niem naczynia wodą napełnione, nad otwo-
rem rurki r, za otwarciem jej kruczka i rurki ss, woda
wpływa do naczynia A, i strumienie pęcherzyków gazu
przez rurkę r wyciska.

84. Przystępując do wywiązywania kwasorodu,
potrzeba flaszę a (fig. 9) wypełnić braimstejnem miałko
sproszkowanym; umieścić w piecyku i po uzupełnieniu
apparatu, ogrzać do czerwoności. Już w pierwszych
chwilach działania ognia, powietrze od ciepła rozszerzo-
ne rurką przewodnią wychodzi; dla tego pierwsze ilości
powinny być odrzucone; dopiero gdy próbka w małą
rurkę (epruwetka, fig. 4) wzięta, zapala drewienko za-
tlone, koniec rurki przewodniej umieszcza się w szyi
k gazometru, albo pod dzwonkiem, na ławeczce wa-
nienki stojącym. Kwasoród wpływa w postaci pęche-
rzyków powietrznych i wodę z naczynia wypycha.

W tym sposobie, braunsfein odstępuje '/, swego kwa-
gorodu.
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Ilość ta wynosi około 12%? gdy ruda jest czystą.

85. W większej ilości wywiązuje się kwasorod,
ogrzewając mieszaninę kwasu siarczanego stężonego
z miałkim braunstąjnem, w kolbie szklanej A (fig. 18),
umieszczonej w kąpieli piaskowej, którą ogrzewa pie-
cyk B. Rurka c łączy kolbę z balonikiem d, w którym
zagęszcza się para wody i kw. siarczanego; nakoniec
rurka przewodnia e, prowadzi gaz do naczyń, w któ-
rych ma być zebrany.

Użycie tego przyrządu (apparatu) jest widoczne. Wzór
działania:

M n O a + S O s l I O . = MnOSO,-f Aq.+O.
objaśnia, że superoxyd manganezu opuszcza połowę
swego kwasorodu, przechodzi w zasadę=MnO, która
dla tego się tworzy, ażeby zobojętnić obecny kwas
siarczany. Pozostałość w kolbie zawiera siarczan man-
ganezu.

86. Braunstejn handlowy prawie zawsze ma domie-
szany węglan wapna; z którego działaniem wysokiej
temperatury albo kwasu siarczanego, razem z kwasoro-
dera wywiązuje się kw. węglany. Unikając tego za-
nieczyszczenia, potrzeba superoxyd przed użyciem opłu-
kać słabym kwasem saletrzanym; albo wywiązujący
siękwasoród prowadzić przez ilaszę tubularną zawiera-
jącą roztwór potażu lub .mleko wapienne, które poły-
kają kw. węglany.

87. Oprócz braunstejrm używa się w laboratoryach
chloranu lub chromianu, potażu. Obiedwie sole dzi-

6
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siaj w handlu lanie, łatwo i wiele kwasorodu wydają.
Chloran potażu zawiera kwas chIoryczny=ClOs i po-
taż =KO; jest słabym związkiem; przez samo ogrzanie
w naczyniach szklannych, traci całą ilość kwasorodu,
5 zamienia się na związek dwóch elementów: chlorek po-
tassium.

100 cz. chloranu potażu, mogą wydać 39,16 kwaso-
rodu; zostawiają 60,84 chlorku potassium.

Jeżeli potrzeba małej ilości kwasorodu, rozkład wy-
konywa się w rurce szklannćj, opatrzonej rurką przewo-
dnią (fig. 19); albo w małej retortce (fig. 22). Chloran
potażu naprzód się topi, wkrótce zaczyna wrzeć, od
wywiązującego się kwasorodu; doszedłszy do pewne-
go stopnia rozkładu gęstnieje, i wtenczas wymaga sil-
niejszego ognia. W końcu doświadczenia, potrzeba na
to zwrócić uwagę, że jeżeli massa wzdęta nie leży na
dnie, temperatura niepowinna być podniesioną do sto-
pnia w którym szkło mięknieje, ponieważ pressyągazii
między niemi zamkniętego, dno może się wyciąć i wypę-
knąć, przez co doświadczenie byłoby stracone.

Chloran potażu nierównie łatwiej się rozkłada, gdy
jest pomieszany z braunsztejnem, kwasorodnikiem mie-
dzi lub platyną drobno podzieloną. Ciała te, przy roz-
kładzie chloranu żadnej niedoznają zmiany; działanie
ich dotąd nieobjaśnione, zapewnię pochodzi od nieod-
gadnionego wpływu samćj obecności (KatalysisJ.

8& Mniej kosztownie i bardzo łatwo wydobywają
kwasoród, ogrzewając w retorcie, 3 cz. dwuohr.omianu
potażu z 4 cz. kw. siarczanego stężonego. Z 1 equiv.
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tej soli, odchodzi 3 eq. kwasorodu; zostaje siarczan po-
tażu i chromu.

8 , 3

-f3O+4Aq.
89. Nakoniec, ważne źródło kwasorodu znajdujemy

w działaniu organizmu roślinnego. Wszystkie części zie-
lone roślin połykają k w.węglany; rozkładają go w świetle,
zalrzymując węgel na potrzeby swego organizmu, uwal-
niają kwasoród. Widocznie to okazują liście roślin mię-
sistych np. Cactus, mesembryanthemum i t. d. Umiesz-
czone w naczyniu szklannem, riapełnionem wodą źró-
dlaną lub inną kw. węglany zawierającą, w świetle
słonecznym wkrótce wydają pęcherzyki gazu, który
okazuje własności czystego kwasorodu. To działa-
nie roślin, utrzymuje w składzie atmosfery równowagę,
które psuje oddychanie zwierząt i inne processa chemi-
czne. (Obacz powietrze, i kw. -węglany)

W o d ó r . II.
( Wodoród (Sniadecki) Hydrogenium. Hydrogene.

• WasserstoffJ.

90. Jest gazem, podobnie jak kwasoród niezagęsz-
czalnym; niema koloru i smaku; czysty jest bez zapa-
chu. Na organizm niedziała szkodliwie; jednak zwie"-
rzęta w nim obumierają, ponieważ wprocessie oddy-
chania, inne gazy kwasorodu zastąpić niemogą. Z ża-
dnem ciałem, wyjąwszy chlor, w temperaturze zwy-
czajnej bezpośrednio w związki niewchodzi. Z kwaso-
rodem łączy się w +440° i wydaje wodę.

Wodór odznacza się nadzwyczajną lekkością i ła-
twem zapalaniem się w przystępie powietrza. Ma c. g.


